	USOPAŁ informuje, iż rozsyła teksty różnych autorów, tak „z pierwszej ręki” jak i przedruki, traktujące o najistotniejszych problemach Polski i Świata. Kluczem doboru treści, nie jest zgodność poglądów Autorów publikacji z poglądami USOPAŁ, lecz decyduje imperatyw ważności tematu. Poglądy prezentowane przez Autorów tekstów, nie zawsze podzielamy. Uznając jednak, że wszelka wymiana poglądów i wiedzy, jest pożyteczna dla życia publicznego - prezentujemy nawet kontrowersyjne opinie, pozostawiając naszym czytelnikom ich osąd.
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 Kolejne odroczenie zakończenia procesu oszczerczej żydokomuszej agentury.

 Regułą w  procesie Prezesa USOPAŁ-u Pana Jana Kobylańskiego z 19 żydokomuszymi oszczercami ulokowanymi w SBckich i z SBeczonych mediach stało się opóźnianie procesu każdym sposobem, m.in. opóźnianiem rozpoczęcia rozpraw. Tak było i tym razem - 12.08.2011 -  w Sądzie przy ul. Ogrodowej 51a. Rozprawa zamiast o godzinie 10.00 rozpoczęła się z prawie 0,5 godzinnym opóźnieniem.  I jak zwykle też nie pojawili się na sali oskarżeni, których reprezentowało czworo obrońców, a w zasadzie dwoje obrońców i dwie praktykantki . 
Podczas cichego wymieniania nie byłem w stanie wyłowić, który z obrońców kogo reprezentował i czy wszyscy oskarżeni byli reprezentowani przez obrońców.  Pana sędziego to też wyraźnie nie interesowało. Czyżby wynik sprawy był już przesądzony i znany nie tylko panu sędziemu, ale też i oskarżonym? - A nieznany tylko stronie   poszkodowanej ?   
Nie interesowała też pana sędziego kolejna nieobecność "świadka" obrony - "Bolka" - Lecha Wałęsy, poprzednio z powodu konszachtów z  Portugalskim właścicielem "Biedronki" - sieci marketów w niewolniczy sposób wykorzystujących polskich pracowników i wyprowadzających z Polski  potężne kwoty zysku bez płacenia podatków za nie. Tym razem "Bolek" nagle i niespodziewanie zachorował, gdyż dzień wcześniej widać było jego rozbawioną gębą nawet na pogrzebie zamordowanego kolejnego wybitnego polityka opcji Narodowej - Andrzeja Leppera. Na szczęście Pan sędzia w końcu trochę się zreflektował i pooddalał całą "litanię" świadków obrony wnioskowanych przez obronę - mecenas Beatę Czechowicz,- którzy nic, a nic nie mogli wnieść do sprawy. Niemniej Pani mecenas jeszcze raz zawnioskowała o powołanie biegłęgo językoznawcy dla  "zbadania" kuriozalnego wręcz "dowodu" w tej sprawie - "antysemickich wypowiedzi Jana Kobylańskiego" -  jakby to ten temat  był przedmiotem rozprawy i to Jan Kobylanski był oskarżonym. Bardzo dobrze to uwypuklił pełnomocnik Pana Kobylańskiego mecenas Lew-Mirski i sędzia chcąc nie chcąc musiał się przychylić do zdania pełnomocnika oskarżenia. 
Pan mecenas Lew-Mirski zaapelował do sądu o zakończenie tej oczywistej sprawy dla każdego zwykłego obserwatora, a wydłużanej przez sąd do spółki z obrońcami żydokomuszych, agenturalnych oszczerców przez przeszło 6 lat  z przedawnionymi w części zarzutami, stwierdzając że "w tej sprawie nie chodzi już o wyjaśnienie obiektywnej prawdy, ale o przeciąganie procesu do przedawnienia wszystkich zarzutów". 
Na ten wniosek sędzia kolejny raz odroczył zakończenie rozprawy do dnia 13.09.2011. I KOLEJNY RAZ SĄD   POKAZAŁ JAK SIĘ MA  W  POLSCE "PRAWODZĄDNOŚĆ" tzw. III* RP-PRL-bis DO PRAWORZĄDNOŚCI POW2SZECHNIE ROZUMIANEJ, A WYPRACOWANEJ W CIĄGU TYSIĄCLECI PRZEZ LUDZKOŚĆ. 

NADAL JEDNAK WIERZĘ, ŻE U PANA SĘDZIEGO ROBERTA ŻAKA W TEJ SPRAWIE GÓRĘ WEŹMIE SPRAWIEDLIWOŚĆ POWSZECHNIE ROZUMIANA.
PAGE  
1

